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'�y:telDik prasy llteracldej w 
Polsce ma doprawdy bogaty 
wybór. Wycho�i u nas wiele 

czasopism centralnych i regional
nych, tygodników, miesięczników 
i kwartalników o dużej rozpięto• 
ści poglądqw estetycznych i ide• 
ologićznych. 

Comiesięczny dodatek 

,, Wiadomości Legnickich" 

Nr 1 Rok I 

Styczeń 1959 r.

• Jeżeli więc podejmujemy wy
dawanie stałego, comiesięcznego 
dodatku literackiego, nie czynimy 
tego z chęci uzupełniania asorty
mentu tego rodzaju prasy, a tym 
mniej zamierzamy konkurować z 
.,Odrą" czy „Nową Kulturą". Po• 
woduje nami ta sama myśl, która 
kierowała w ciągu kilku lat ist-
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wolila nam przetrwać najtrud
niejsze chwile i doprowadzić do 
przekształcenia w tygodnik-am
bicja ujawnienia i skonsolidowa• 
nia wszystkich twórczych sił mia
sta i regionu, stworzenie własne• 
go, silnego środowiska twórczego. 

Pogrzeb grafomana 
Niesposób bowiem przypusc1c, 

aby w mieście, którego liczne za
kłady przemysłowe zatrudniają 
około 800 inżynierów i techników, 
w którym pracuje blisko 1 OOO na 
uczycieli i wychowawców, uczy 
się i pracuje wielotysięczna rze
sza młodzieży, nie było utalento
wanych ludzi z ambicjami twór
czymi. Wiemy, że jest w Legnicy 
spora garść ludzi piszących, któ
rych łwórczość pozostaje niezna
na, gdyż brak było możliwości jej 
opublikowania. Wiemy nie tylko 
z poufnych informacji, że ten pi
sze- wiersze, ów interesujące opo
wiadania. Mówią o tym przede 
wszystkim napływające do nas 
utwory, których ze względu na 
charakter pisma i brak miejsca 
nie mogliśmy dotąd drukować. 

Maa-zylo mu się po nocach, drzemało 
gdzieś w -z.akacrna,:,klach nadziei, spać nie 
datWało: zostanie pharzem! Cały sens 
życia widział w małych białych kart
kach papieru, które do znudzenia zapi
sywał drobnym maczkiem równiuteń
kich liter. Potem czytał to wszystko 
wiedząc, że daremnie szuka arcydzieła. 

Opowiadania przeraża y go sw11 nie
udolnośc'ą stylu, raziły złą konstruk
c,ą. Wówczas stawał przed równiuteń
kim rzędem starannie poukładanych 
na półce książek i sięgał ;>o nie, za· 
zaroszcząc ich autorom. Na każdej stro
nicy żyli tutaj ludzie. Zamknięte w mar 
twych liter� druku odżywały: la,y, 
krajobraz, poTa ... Nawet k 'edy zapisa
ne kartki wędrowały do k05,za, wciąż 
sięgał po nowe - jeszcze lśniące swą 
bielą. To był w gruncie rzeczy smutny 
człowiek, mimo, iż wiecznie uśmiech
nięte oczy zdały s'ę temu za)'.)rzeczać. 

Trudno mi dzisiaj p-nypomnieć so
bie, co bardziej ceniłem: jego silną wo
lę, nieustępliwość w przedsięwzięciach 
czy wrażliwy umysł, skłonny do od
czucia rzeczy porornie bana'nych, orze
chodzacych obok nas nie,pos trzeżenie. 

Spodziewamy się, że nasz ar- Odwiedzałem go często w jego poko

kusz spowoduje wydobycie z szu iku nieziszczonych marzeń, z pajęczyną, 
której umyśln;e nie wymiatał, a o któ-

fiad od lat nieraz zazdrośnie rej mawiał: ,,ona przyniesie ml szczę
strzeżonych utworów dla ukaza- ście". Ok!llo jego pokoiku prz�g1ą:ia·o 

się nieustannie w mie;sktm parku: szu-
nia ich światu. kało daremnie dla swego wla1cic·e1a 

Obok wyłożonych uprzedni·o ce-
,,literackiej metafory". Pozwalał czytać 
swoje opowiadanie. Bohaterowie krzy-

lów da to adeptom sztuki litera- czeli do mnie błagalnym głosem dopra
dldei możność ujrzenia' swoich szając się litości: 
prac w druku, a więc pełniejszej - Zobacz - prosiła dz'ewczyna -

konfrontacji zamysłu twórczego on jedną moją rękę umieścił na pie-

l. 
j 

cach. 
z rea uac ą. - Ja mam marzące oczy dzlewczy. 

Już sam format arkusza narzu- � - _skarży•� się Inna - on wstawił 

ca uprzywilejowanie małych form 
I dwie k<ulkt z nefrysu. 

opowiadania, noweli, wiersza. Bę-
dzi„my równie/. zamieszczali pra
ce naszych fołoirafików i plasty
ków. 

Z wdzięczno.ścią przyjmiemy i 
uważnie rozpatrzymy ;vszelkie u
wqi i propozycje czytelników w 
�})rawie naszeio dodatku. 

Redakcja 

Dlatego 
Kiedy Marek Twain tbyl redaktorem, 

otrzymał raz kiepski i pretensjonalny 
wiersz wraz. z li.3tem żądającym odpo
wiedzi, czy wiersz ten będzie wydru
kowany. Utwór nosi! tytuł „Dlaczego
żyję". 

Twain odpowiedział: ,,Żyje pan dla
tego, że nie przyniósł pan swego wier
sza osobiście do redakcji". 
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SZRENICA 

Drzewa prosiły, by zakopał: Ich ko
rzenie, a O:e korony. Rośliny domaga
ły się słońca, przyk!ryte ziemią. Ws,:ysL 
ko i wszyscy byli tutaj kalekami, konali. 
Wówczas narodziła się ta myśl. 

Postanowiłem pomóc Im. Pomyśla. 
Iem: ,,Napiszę nekrolog, przeczytają, 
może wówczas zrozumieją". 

Odwiedziłem go =oraj. Był inny 
n'ż zwykle. Bezkarne pająki znikły z 
sufitu wraz z misternie tkaną pajęczy-
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ną„ Nie przyniosły s=ęścta. . . Boba• 
terowie ciosani ręką graifornana odżyli 
znowu, wrócili do swych dc,._,Sw I żyją 
wśród nas - dzisiaj nie są już mane
kinami. 

Marzyciel nie pisze już opowiadań. 
Sekretarze redakcji zaś urządzili ban
kiet, ciesząc się, iż pogrzeb grafomana 

odbył się we właściwym czasie ... 

Romuald Nader 

\ 

STUDwM PORTRETOWE I•szeJ GRUPY S'EKCJI FOTOGRAFIKI PRZY 
DKD i M. 

Cz. Ostańkowicz 

Markiz 
�arklz Gigolo, z tej starej klasyaz

neJ generacji i!go!ów, umiejących łą
czyć łotrostwo z romantyzmem i ry
cerskość z sutenerstwem, biegi ku czło. 
wiekowi ubranemu w niedopasowany 
mundur. Kobiety towarzyszącej męż
czyinie nie zauważył. żadna kobieta, 
która nie pracowała dla „Markiza" je,go 
nie interesowała. Auto zatrzymał dla 
kogoś, kto tak jak on był z lagru, z
tego samego, -cholern'e zawszonego hg
ru Hecht, w którym nie było kobiet, 
a ramion.a mdlały od kilofów. 

Zatrzymał więc Markiz-Gigolo swój 
wóz, stanął przed kompanem s ta m.
t ą d, przytknął dłonie do uat t jak 
na -Okarynie z;agrał: 
• - Hollarija, Ho1Jariijana! 

- Holłarija. .,Mark ;zie-Gigolo" - od-
9owiedział człowiek, który by! w He
chcie. Za poważnie, za serio, żenuj11co 
nie tak Jak powinien odkrzyknąć biift� 
'Ing z Komanda Stelnbruch, po kil.ku 
latach ws-pólnego łamania gran ·tu 1 
kilku miesiacach wolności i Paryża. 

- W szystkie wina Francji dla ciebie, 
mój stary! - zawołał paryżanin. -
I wszystkie burdele I 

- To jeo;t Maria, moja narzecrona. 
- Ob, pardon - Markiz zmrużył oko 

bardzo po przyjaciehku, bardzo po ło
buze�ku. i wyszczerzył zęby tack pięk
ne, ze rue mogły być prawdziwe i za
wołał: 

- Proszę mi wierzyć, mademoiselle 
że mój przyjaciel nie wart takiej dzie-'. 
wceynyl Zapranam W1Ml ruaai d<>
,,Nue". 

Fot: Zb. Deryng 

Gigolo 
- Przykro mi Markizie. . . - �acuil 

Polak i urwał. 
- Odmawiasz? - zdumiał się Fram

cuz. - Robi!n mi. mój stary, zawód.
Pierwszy tydz.:eń wolnOśc! mieli.;my
,pędzić w „Nue", w „Girondelle" w 
,,Au Coln", u Ivonne, u Mlchell�. u 
Petltte carotte, któreśmy mieli wyką
pać w winie. Nie wolno cl zawieść naj
wspan ·wzych dziewczyn Pitryża. Tak 
nie postępuje oborow:lcz z numerem 
oonlżeJ tysiąca. To je.t mój stary, zwy
kle os=two. 

- Nigdy nikogo nie oszukałem prócz
Boszów . .. - za.oponowa! cz owlek kt'
ry do ruedawna nosił obozowy pa'.siak 
al� j_akoś bez przekonania. Rzeorywtścl� 
mieli kąpać w winie kobiety Markiza. 

- Mademoiselle - odezwał się Fran
cuz - może pani nie była w lagrze 
'Doże pani nie była nawet w Resh'ance' 
�le ?rzecież wśród takich kobiet, któ� 
re rue b>:ły ani w obozie, ani w ruchu 
oporu,. �z zdarzają się W3panJałe. Jeże
li pam ie;t z tych, proszę nie pozwo
l ć, by mój przyjaciel., stary lagrowiec 
;tal się świni!,. 
, -: Weż adres kole.ii - odpowiechi.ałs <ob1eta w mundurze pomocnk:zych wojsk lotniczych. 

- Moja n!l!I'Zeczona M.s,r1<j,[o teżbyła w Resistance - 'rzekł PolJ... 
- T3: jak Michelle? Jak Petitte? 

;_��te .. Jak Jou-Jou? - ucieszył się 
,..,...,zarun. 

( J>okoń.cseme 11.a atr. 2 ) 
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Br. Freidenberg 

Wiersze ... 
JEDYN..AK 

Nie zazdroszczę 
dziewczynie 
której włosy 
'pieszczą 'wybranego 
chłopca dłonie. 

Nie zazdroszczę chłopC'll 
jeśli pierwsza miłość 
cały świat 
mu przysłoni. 

Zazdroszczę tylko 
tej oto rodzinie 
gdy ojciec, matka 
siostra i bracia 
tak razem 
staroświecko 
wyjdą w niedzielę 
na spacer. 

ZAKOCHANI 

Bez przyczyny uroczyście 
uciekają od ludzi 
w miejsce, gdzie dsza 
zatrzym8111y czas 
o miłości szepcze.
Czasem usiądą przytuleni 
jak figurki gipsowe 
wszystko kh głaszcze 
uśmiechem 
gargantualne rzeźby obłoków 
i zakochana mrówka. 
Oni milczą 
wybrzeża ich serc 
zalewa szczęścia ro.orze 
i chociaż _płyną 
po nim słone<;znym statkiem dn,ia 
tęsknią 
za granatową tratwą nocy 
gwoździami gwiazd· 
pozbijaną 
z rudym sterem 
księżyca. 

. . .1 fraszki 
l,EGNICA MOICH MAJlZEllł 

Legnica moich najlk:rytszych mane6-
to miasto bez wó�, śmieci i 

handlarą.
. .. .  

O tym najgłośniej huczy w okolicy, 
o czym ludzie na ucho azepCZll w

�-

PANTA am 

Dawniej młodzieży rzesze U� 
mia'.y szkolenie Ideologiczne 
dziś pokolenie młode nowe·'

1 
przechodti znowu szkolenie ja:zowe, 

WOD-A SODOWA 

Balon się nadYJ:18 z.anim pójdzie .., 
1órę

odwrotnie dość e2ęsto z· człowiekiem 
niektórym,

KROLO W-B 

Nie ma kobiety, za to r�ę ałoW\ 
i wla:s.nym doświadczen,;em, 
by chciała był: tylko serea król�
� funkcji królowej k eszeni. 

ZDARZA S� ZE,,. 

Nie;ednemu rzednie mina 
gqy gęstnieję mu rodzina. 

Bronlsu.w Frel4enłłeff 
��---_.....,.� 

Jak nazwa�? ,.Odgłosy"? .,Wojue"t ,Opowiadanie, wier.z,. fN..!zka. '. ", lub 
>0_ I_)rostu „Arkun Literacki"? Motna ,ózrue . .. 
. Oddając do r1'k czytelników ndl nerwc,;zy numer stałego dodatku kultu• 

·alno-literacklego, porostawiam7 Wam .vybór tytu u. 
Modne są w takieh wypadkach korn'runy. Ogłaszamy więc konkurs n.a � �wę naszego. dodatku 

, Projekty opatrzone· godłem . z doda teową kopertą, zawierającą Imię, :M5-
"."lsko l adres ucze3tnika konkursu, pi:<> .1my przesłać do sekreta.datu n,uzej 
·e�akcJi: �gn·ca. ul Rewolucji Pd:i_z1ernikoweJ nr 1 z: dopl,ki&>n na. koper �te „Konkun na nazwę dodatku" w 
:ertni�ie do _dnia 11 lutego br. 

NaJ,rafnieJSze pro;ekty iostan- na,rodzone. Mile widziane i nagn,dzane 1ędą również proiek.ty !Zaty IP"aficzneJ 
'Jl'Z}':,,złych numerów dodatku. 

L1ezymy w tym wypadku na udziałlegni.ck:!ch plaatyków. 
Zeę.Kł,I). 
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